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O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ą  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .  
O rg a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .

O gólm y za ry s h is to ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy z n r. 12).

d) D ruk  i kam ienie.
K am ień  z um ieszczonym  n a  pow ierzchni ry su n ­

k iem  — o bejm uje  te raz  d ru k a rz  celem  dalszego 
przygotow ania. Nie je s t to zbyt tru d n em  u  kam ieni 
z grawurą lub  ryso-trawionych, poniewiaż zagłęb ien ia 
ich, poprzednio zapraw ione tłuszczem , lekko przyj­
m u ją  farbę, zupełnie tak  sarno, jak  p ły ty  m iedziane 
lub podobne, przygotow ane do d ru k u  wklęsłego. Re­
szta  pow ierzchni, w yszlifow ana i zap raw iona  solą 
szczaw ikow ą, farby  n ie przy jm uje.

O dbitki w ykonujem y w1 p rasie  kam ien io -d rukar- 
skiej n a  papierze zw ilżonym ; nie w ykonuje się jed ­
n a k  z kam ien i tych  n ak ładów 1 w iększych, lecz prze­
d ru k i na  k am ien iach  dalszych, przyczem  m am y m o­
żliwość um ieszczenia k ilk u  odbitek  n a  jednym  k a ­
m ieniu , przez co n ak ład  z tychże odpow iednio się 
zm niejsza.

K am ienie z g ra w u rą  i w1 głąb traw ione chow am y 
w ięc jako  o ryginały , k tó re przy  oczekiwianem dal- 
szem zam ów ieniu  zawsze zuzyć m ożem y.

Inaczej rzecz się p rzedstaw ia, jeżeli d ru k a rz  o trzy­
m a k am ień  z ry su n k iem  kredow ym  lub piórkow ym . 
K am ień tak i wt pierw szej lin ji m usim y  rów nież 
„trawić".

Pod traw ien iem  rozum iem y opracow anie po­
w ierzchni k am ien ia  rozczynem  gum y arabsk ie j 
w wodzie z słabym  dodatk iem  k w asu  saletrzanego ; 
rozczyn ten  nie dopuszcza p rzy jęcia  fa rby  w m iej­
scach w olnych, a  zatem  n iepokry tych  rysunk iem .

Od należy tego  w y k o n an ia  traw ien ia , k tó ra  czyn­
ność w ym aga dłuższej p rak ty k i, zależny je s t los ry ­
sunku . S topień traw ien ia , rów nież i sposób w ykonia- 
tej pracy, dostosow ać się m usi ściśle do kam ien ia , 
m a te r ja łu  rysunkow ego i sam ego ry su n k u . Skwa- 
szony rozczyn gum y  pozostaw im y dłuższy czas n a  k a ­
m ien iu , by  m ógł należycie w siąknąć w  pory k a ­
m ienia.

Chcąc osiągnąć w stęp n ą  odbitkę, zm yw am y przy­
sch n ię tą  pow łokę gum ow ą w odą i p rzeciągniem y po­

w ierzchnię, zaw sze w ilgo tną, nieco o lejk iem  terp en ­
tynow ym . Olejek ten  rozm iękcza t łu s tą  farbę, tuszę 
lub kredę, przyczem  zauw ażyć m ożem y, że ry su n ek  
litograficzny  jakoby zn ik a ł z pow ierzchni kam ien ia . 
W  rzeczyw istości ry su n ek , zagłębiony w  kam ien iu , 
uw idocznia się dopiero w tenczas, jeżeli zw ilżam y k a ­
m ień wodą, a n as tęp n ie  zabarw im y farbą. F arb a  
przylega w m iejscach  tłu sty ch , a w  m iejscach  stale 
zwilżonych odpycha się, czyli nie p rzy jm uje. Jeżeli te­
raz  na ło  ym y p ap ier n a  m iejscu  ry su n k u  i p rzepu­
ścim y całość przez prasę, n a ten czas zabarw ione części 
ry su n k u  przenoszą się n a  p ap ie r i — otrzym am y 
p ierw szą odbitkę. M anipulację  tę pow tarzam y dopó­
ty, dopóki nie o trzym am y odbitk i zadow alającej, prze­
konyw ującej n as  o tem , że k am ień  gotow ym  jest do 
d ru k u .

Celem dalszego w y k o n an ia  d ru k u  nakładow ego, 
m usim y  jeszcze p rep arac ję  pow ierzchni k am ien ia  
w zm acniająco powtórzyć i to zapom ocą m ocniejszego 
skwiaszenia rozczynu gum y. T raw ienie  to m ożem y 
ta k  dalece doprowiadzić, dopóki lito g ra fja  n ie  o sią­
gnie m inim alnie wywyższonego s tan u  ponad  po­
w ierzchn ią kam ien ia . M ahipulację  tego traw ien ia  nie 
należy  jednakże zrozum ieć jako  przygotow anie do 
d ru k u  wyżnego; m a  ona  tylko n a  celu przygotow anie 
k am ien ia  do d ru k u  w ielk ich  n ak ładów , k tó re  przy 
k am ien iach  słabiej traw ionych  osiągnąć nie m ożna. 
K am ienie te w y trzy m ają  najw iększe n ak ład y  w p ra ­
sach  pospiesznych litograficznych.

X. Modernistyczne, czyli fotom echaniczne m ani­
pulacje reprodukcyjne.

A. K r ó t k i  z a r y s  o c h r o m o f o t o g r a f j i .
F o tografja , w ynaleziona w  r. 1839 przez F ran c u ­

zów N iepce‘a  i D aguerre‘a, zna lazła  w n e t użycie 
w w arsztac ie  tech n ik a  reprodukcyjnego. Zajęli się 
n ią  przedew szystk iem : A nglik Fox Talbot, A u strjak  
P aw eł P re tsch  i F ran cu z  Poitev in , k tó rzy  dali podłoże 
dziś tak  wysoce udoskonalonej i w ielokro tn ie  złączo­
nej technice d ru k a rsk ie j, ta k  zw anym  m odern istycz­
nym  lub fotom echanicznym  m an ip u lac io m  rep ro d u k ­
cyjnym .
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Przez fo tografję n ie stw orzono now a m an ip u lac ję  
d ru k u , poniew aż fotograficzne m an ip u lac je  kopjowe 
nie m ożna oznaczyć jak o  m an ip u lac ję  d ru k u . D ała 
ona n a m  jed n ak  d la  naszych trzech  rodzajów  d ru k u  
niezliczoną ilość sposobów do osiągnięcia form dru­
kowych. Jesteśm y  dziś w  stan ie  każde zdjęcie foto­
graficzne bez dalszej rysow niczej pom ocy zam ienić 
n a  p ły tę  do każdego z trzech  rodzajów  d ru k u . N ieo­
m al w szystk ie sposoby po legają n a  w y korzystan iu  
św iatłoczułości, k tó rą  zapom oca so li chrom owych  
w  łączności z su b s tan c jam i organicznein i osiągam y. 
N iem niej w ażną rolę odgryw a rów nież asfalt, k tó re ­
go w łaściw ości św iatłoczułe spow odow ały nas do w y­
k o rzy stan ia  go.

W  technice rep rodukcy jnej używ am y więc foto­
g ra fię  celem  osiągn ięc ia  matryc negatyw nych i  pozy­
tywnych, zapom ocą k tó ry ch  eksponu jem y  części 
w arstw , w ystaw ionych  n a  d z ia łan iu  św ia tła .

Sole chrom ow e, czyli ch ro m aty  używ am y za- 
wisze w  łączności z su b s tan c jam i organicznem i, np. 
kleju, białka, gumy itp. D ziałanie ich  polega n a  tem , 
że m ieszan k a  ta  s ta je  się św iatłoczułą , tj., że św iatło  
w yw ołuje tu  pew ne zm iany, k tó re  d la  procesu nasze­
go, m niej przez w idoczne aniżeli przez niew idoczne jej 
działan ie , w ykorzystu jem y, poniew aż ze zm ianą w i­
doczną kolorów  gubi ona zarazem  p ierw o tną  w łaśc i­
wość o rganicznych  części i m ożliw ość rozpuszczania 
się w  wodzie.

To sam o spostrzegam y przy u ży c iu  asfa ltu , k tó ry  
rów nież po ośw ietlen iu  gubi m ożliwość rozpuszcze­
n ia . A sfalt ośw ietlony nie ro zk ład a  się ju ż  zapom ocą 
o le jku  terpentynow ego, n a f ty  lub t. p.

Już  N icefor N iepce w ykorzystał w la tach  1812 — 
1824 św iatłoczułość a sfa ltu  i in n y ch  żywic, celem  
o siąg n ięc ia  kopij n a  k am ien iu , zastępu jąc  później k a ­
m ień  p ły tą  m etalow ą, osiągając  przez to form y d ru ­
kow e d la  p rasy  m iedziodrukow ej.

Gdy u k aza ły  się pierw sze przez D aguerre‘a w yko­
nane  obrazy św ietlne, nazw ane po n im  „dagourreo-ty- 
pam i“, sta ran o  się n a ty ch m ias t znaleźć śro d k a  odpo­
w iedniego, dozw alającego osiągnąć z n ich  p ły t d ru ­
kow ych. I to np . D. Donnę próbow ał traw ić  w głąb 
obraz negatyw ny, um ieszczony n a  posrebrzonej p ły ­
cie m iedzianej, uw idoczn ia jący  się dopiero zapom ocą 
p a ry  rtęciow ej, słabym  kw asem  solnym . D alej Fiz- 
zeau popraw ił jego bezowocne przedsięw zięcie przez 
zabarw ienie p łyty , n a  w stęp ie lekko za traw ionej, po­
złociwszy ją , traw iąc  d a le j m iejsca  n iepokry te . Te 
i tym  podobne próby zarzucono jed n ak , dopiero oko­
ło ro k u  1841 rozpoczęte p róby zapom ocą soli chromo­
w ych doprow adziły  do użytecznych rezu ltatów . Już 
Vauquelin w  r. 1798 dośw iadczył, że m ieszanka  k w a­
su  chrom ow ego ze srebrem  w  św ietle ko lor swój 
zm ienia. Mungo Monton w r. 1839 próbow ał w yko­
rzystać  tę w łaściw ość celem  osiągn ięc ia  obrazów  
św ietlnych  i dośw iadczył przytem , że p ap ier n a s ią ­
k n ię ty  rozczynem  k a liu m b ich ro m atu  s ta je  się św ia­
tłoczułym , k tó re  to dośw iadczenie zużył celem  osią­
gn ięcia  kopij fo tograficznych  z koronek, liści itp .

P rof. G ustaw  Sukow w  Jen ie był pierw szym , k tó ­
ry  (1832) dośw iadczył, że k a liu m b ich ro m at w połącze­
n iu  z su b s tan c jam i organicznem i sta je  się św iktło- 
czułem , p rak tyczn ie  jed n ak  nie w ykorzystał tej w ie­
dzy. A nglik  Fox Talbot w ypróbow ał w  r. 1852 w ła­
ściwość m ieszank i chrom ożelatynow ej celem  osiąg­
n ięcia  d rukow ych  p ły t w klęsłych  n a  drodze fo togra­
ficznej. P ró b y  jego są w stępem  do dalszego w ydosko­
n a le n ia  dziś n a  w yżynie sto jącej „heliograwury". — 
Pretsch, rów nież i Poitevin  około r. 1854-55 zużyli

w łaściw ość przez św iatło  s tw ard n ia łe j że la tyny  chro­
m ow ej w in n y  now y  sposób, i to zabarw ia jąc  po­
w ierzchnię farbą, tw orząc ż n iej jakoby p ły tę d ru k o ­
wą. Z p ły ty  tak ie j reljefow ej, osiągniętej przez ośw ie­
tlen ie  pow ierzchni żelatynow ej, form ow ał P re tsch  
galw anicznie p łytę d rukow ą, nazyw ając  ją  „fotogal- 
wanografją", tj. p o śred n ią  m an ip u lac ją  p rzed ru k u  fo­
tolitograficznego, podczas gdy P o itev in  u g ru n to w a ł 
m an ip u lac ję  „p ig m en td ru k u "  i dalszych m an ipu lacy j 
późniejszych „światłodruku11. Gr.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

P ap ier  z e  s ta n o w isk a  d ru k arsk iego .
(Ciąg da lszy  z n r. 12).

W  ten  sposób p rzyrządzona m asa  gotow a je s t do 
fab ry k ac ji p ap ie ru . G łów ną u ży w an ą m aszyną jest 
m aszyna długositow a. U żyw ają też m aszyn o siłach  
cy lindrow ych, a oba rodzaje  s łużą  do odw odnienia 
m asy  papierow ej. Z asadą tych  m aszyn  jest, że się 
n a  ram ię  s ita  zanurzonego w m asę, zb iera w arstw ę 
w łókn ika, ocieka z wody i przez obró t przenosi n a  
inne m iejsce. Chociaż ilościowo oba te rodzaje  m a ­
szyn w y k o n u ją  tę sam ą pracę, nie jes t ona jed n ak  
rów nej w artości, jeś li idzie o stop ień  sp ilśn ien ia  
w łókn ika roślinnego. N ajczęściej używ a się m aszyny 
długositow ej, a  funkc jonu je  ona w ten  sposób. P rze­
dew szystkiem  m asa  z dodatk iem  wrody doprow adzo­
n a  do żądanej rzadkości p rzepływ a przez rynnę 
p łu czk am i, k tó ra  chw yta  p iasek  i inne ciężkie, m o­
gące się w  niej znajdow ać przym ieszki, potem  prze­
chodzi przez przyrząd, k tó ry  w y ław ia  z niej węzły 
i t. p. i dopiero ta k  oczyszczona, dosta je  się n a  sito 
m aszyny, k tó re  p o rusza się tam  i n apow ró t zapom o­
cą system u  walców . W oda śc ieka przez oczka sita, 
a  w łókn ik , podobnie ja k  przy  czerpan iu  ręcznem , po­
zostaje n a  sicie i sp ilśn ia  się przez d ługie i szybkie 
w strząsan ie . P asek  k au czu k u  p rzy legający  do obw o­
du  sita , zapobiega ro z lan iu  się m asy, k tó ra  w pierw - 
szem  s tad ju m  je s t ta k  rzadka , że m ożna obserw ow ać 
n a  jej pow ierzchni fale, rozlew ające się po sicie. 
M asa w m iarę  o p ad an ia  w ody gęstn ieje  coraz to b a r­
dziej, co przyspiesza jeszcze um ieszczony pod sitem  
a p a ra t  ssący, oraz u g n ia ta jący  ją  z w ierzchu  walec. 
N a owym  w alcu  um ieszczone są w ypukłe zn ak i w o­
dne lub p rążk i, k tó re  potem  pozostają  n a  papierze 
jak o  prześw iecające linje. N astępn ie przechodzi gęsta  
już  m asa  pom iędzy dw a cylindry , k tó re ją  zg n ia ta ją  
i dalej osuszają . P otem  pow raca sito w p ierw otne 
swe położenie, a p a ie r z p ierw szych w alców  przecho­
dzi n a  cały szereg następnych , obciągniętych filcem, 
aż ta k  w yschnie, że może się dostać do drugiego od­
działu  fabryk i, gdzie odbyw a się ostateczne jego w y­
suszenie. Ta o s ta tn ia  czynność polega znow u n a  prze­
su w an iu  się p ap ie ru  przez szeregi ogrzanych  p a rą  
w alców  i zg n ia tan iu  go system atycznem  aż do żąd a ­
nej grubości, poczem  in n y  a p a ra t tn ie  go, n aw ija  n a  
w ałk i i w  tym  stan ie  p ro d u k t dosta je  się do p raco ­
w ni, gdzie go sa ty n u ją , p rzy c in a ją  i t. p.

P ap ier, k tó ry  nie u leg a  odpow iedniem u sa ty n o ­
w aniu , an i cięciu n a  form at, czyli gazetow y p ap ier 
d la  m aszyn ro tacy jnych , m usi być p rzew inięty  na 
w ałk i inaczej, n iźli to  się dzieje w prost z m aszyny. 
By ro tac y jn a  m aszyna funkc jonow ała  popraw nie i bez 
przerw y, p ap ier m u si być n aw in ię ty  tw ardo , d o k ła­
dnie centrycznie i n a  obu brzegach m usi m ieć to sa ­
mo napięcie. T w ardy  w ał dobrze zw iniętego p ap ieru  
da je  przy p u k a n iu  odgłos jasn y , źle n aw in ię ty  głucho
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brzm i. Irinę w ady, ja k  sk le jan ie , obszarpany  brzeg 
i t. p. n iedokładności, k tó re  pow odują darcie się p a ­
sm a, oraz złe naw inięcie , sk u tk iem  czego w ał nie roz­
w ija  się rów no ale szarpie, w szystko to okazuje się do­
piero w  chw ili użycia, k iedy  n a  popraw ki już  za 
późno.

Cięcia n a  fo rm at dok o n u ją  spec ja lne  m aszyny 
au tom atyczne, n a  k tó ry ch  p rzesu w ają  się zawsze p a ­
sm a z k ilk u  n a raz  roi.

P ap ie r w  stan ie , w  jak im  schodzi z m aszyny s i­
towej i system u w ałków , zwie się pó łg ładk im  (ma- 
sch ineng la tt), w iększą gładkość n ad a je  m u  się zapo­
m ocą sa tynow ania . D okonyw ują tego n a  ciągły ru c h  
obliczone k a lan d ry , liczące n ieraz  do 14 w alców. Ze­
staw ienie tych  w alców  w m aszynie je s t tak ie , że na- 
p rzem ian  przechodzi pasm o p ap ie ru  przez elastyczne 
i n ieelastyczne walce. P ierw sze zrobione są z p ap ie ­
ru  zgniecionego pod w ielkiem  ciśn ien iem  p rasy  h y ­
d rau licznej w jed n ą  m asę i w ypolerow anego potem , 
n ieelastyczne z tw ardej s ta li, lśn iącej ja k  zw ierciadło.

R ozróżniam y dw a rodzaje sa tynow an ia . P ie rw ­
sze je s t to proste  gładzenie pod silnym  tłok iem , d ru ­
gie pow odujące silny  połysk  pap ieru , odbyw a się n a  
zasadzie ta rc ia . Osięga się to ta rc ie  w ten  sposób, że 
różne w alce o b raca ją  się z różną szybkością, sk u t­
kiem  czego w iru jące  szybciej t r ą  po pow ierzchni p a ­
sm a i p ra su ją  go niejako .

Ale sa tynow an ie  nie pow inno przechodzić pew nej 
g ran icy , gdy bow iem  posuw a się je  zbyt daleko, po­
w ierzchn ia  p ap ie ru  s ta je  się za tw a rd ą  i zbyt g ładką, 
tak , że fa rb a  się jej już  nie czepia, lub  czepia n iedo­
statecznie i zam azuje.

S k u tk iem  sa ty n o w an ia  pap ier o trzym uje po­
w ierzchnię jedno litą , rów ną, ta k  po trzebną zw łaszcza 
d la  d ru k u  ilu s tracy jn eg o . Jeszcze w iększą gładkość 
uzysku je  się różnem i m etodam i i p reparow an iem  sa- 
m ejże pow ierzchni pap ieru , sk u tk iem  czego za ty k a ją  
się pory  pap ieru , a  on sam  nie trac i nic ze sw ych za­
let d ru k a rsk ich . Za pom ocą cy lin d ra  szczotkowego 
rozprow adza się po papierze w arstw ę kredy, zarobio­
nej z in n y m i d o d a tk am i n a  lepką m asę i to w dow ol­
nej grubości, po jednej lub  po obu stronach , poczem 
n as tęp u je  sa tynow an ie  w łaściw e. Podobnie odbyw a 
się ko lorow anie pap ierów  barw nych , ale zauw ażyć 
tu  należy, że jes t to p roceder zgoła różny od farbow a­
n ia  p ap ie ru  w sam ym  holendrze.

P ap ie r listow y m usi być jeszcze polin jow any  lub 
k ra tk o w an y , czego dokonyw ują m aszyny przeróżnej 
k onstrukcji.

To są  m niej w ięcej p raw ie  w szystk ie p race u zu ­
pełn iające w fab ry k ac ji p ap ieru , n a tu ra ln ie  wchodzi 
tu  w  grę jeszcze sortow anie, liczenie, pakow anie 
i t. d., ale to należy  już  do k up ieck ich  zajęć, a d ru ­
k a rza  obchodzi jedynie z tego względu, że n ieraz  przy 
so rto w an iu  n iedostatecznie byw a uw zględn iona g ru ­
bość ark u szy  i zachodzą dosyć znaczne różnice, co się 
fa ta ln ie  odb ija  n a  d ru k u .

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

Z ż y c ia  S to w a rzy szen ia  D ruk arzy  
i pok r. z a w . P o lsk i za ch .

Sprawozdanie z walnego zebrania. W  sobotę, 
20 m arca  rb., o godz. 6 w ieczorem  w  p iękn ie p rzy stro ­
jonej sa li p a rk u  m iejskiego, prezes W ydzia łu  G łówne­
go kol. T ucholsk i zagaił zebranie, w ita jąc  obecnych 
pp. dyr. Z iętow skiego i re d ak to ra  „D ziennika K ujaw -

DroRii]qc linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu i materjału. —

TlaCeży finje poprzeczne finjo- 
wać na „Tllałej 'ReinQarbtce“,

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce. 

Liniatury podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami 
mogą być na „Malej Reinhardtce” rów nież łatwo wykonane 

Jesteśm y z , Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadow oleni — 
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan bądziesz zadow olony.

G. E. Reinhardt, Abt. Forste & Trom m
L ip sk  S . 3  1 0 8  a .

Ofertą służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

skiego" C ieślaka, N a sek re ta rza  zeb ran ia  pow ołano 
p. Lachow skiego. Po u k o n sty tu o w an iu  się zarządu  
p rzystąp iono  do re fe ra tu , k tó ry  w ygłosił kol. T uchol­
ski. M ówca w  dłuższem  przem ów ieniu  w skazał obec­
nym  n a  dążenie i cele S tow arzyszenia, pow stałego 
w p aźd ziern ik u  ro k u  1924 podczas s tra jk u , w yw oła­
nego przez Zw. D rukarzy.

Po blisko dw uletn iem  is tn ie n iu  S tow arzyszenia 
lis ta  naszych członków w ykazuje liczbę przeszło 300. 
Je s t to dow odem , że d rukarze , k tó ry ch  się przew ażnie 
posądza, że są czerwoni, u m ie ją  narodow o m yśleć 
i rozum ieć. I dziaj członkow ie nasi po tak  k ró tk im  
upływ ie czasu m a ją  już zag w aran to w an ą przyszłość, 
t. zn. m a ją  już  żelazny fundusz, z którego w w ypad­
kach  pop arc ia  w dów i sierot, jak  i em ery tu r czerpać 
mogą.

T u ta j p rzedstaw ia  m ów ca cyfrowo, że członek, bę­
dący w Stow arzyszeniu , pob iera z w szystk ich  trzech 
zaw odow ych organizacyj P o lsk i najw iększe w sp ar­
cie. I m im o tych  w ysokich św iadczeń, jak ie  S tow a­
rzyszenie sw ym  członkom  daje, po siad a  ono w tak  
k ró tk im  czasie swego is tn ie n ia  przeszło 15.000 zł go­
tów ki. C yfra ta  sama. za siebie przem aw ia, ja k a  jest 
o rganizacja , jak  ona  p racu je  i n a  jak ie  cele pieniądze 
członkowi się obraca. My n ie  dążym y do p arty jn ic- 
tw a, nie pop ieram y id e i socjalistycznych, naszem  d ą­
żeniem  jes t gospodarczo i zawodowo się podnieść i w  
tym  du ch u  p racujem y.

P rzy  końcu  ape lu je  m ów ca do zebranych, ażeby 
w erbow ali jak  najw ięcej now ych członków  do S to­
w arzyszenia, gdyż ty lko  w n im  zn a jd ą  należy te  ko­
rzyści.

N astępny  m ówca, ko lega prezes okręgu bydgo­
skiego, p, B alw ińsk i, p rzed staw ia  cyfrowo dążenie 
tam tejszego okręgu  k u  p rzyciągn ięciu  kolegów  ino­
w rocław sk ich  do S tow arzyszenia. I dzisiaj, w idząc 
tu ta j zebranych  kolegów, cieszy się, że p raca  ich nie 
poszła n a  m arn e  j że koledzy tam te js i przew idzieli 
korzyści nasze.

Kolega M atul ewicz z Bydgoszczy p rzek ład a  zebra­
nym  różne a r ty k u ły  p isane w „W iadom ościach G rafi­
cznych", o rgan ie  Zw iązku D rukarzy  w W arszaw ie; 
w k tó ry ch  p rze jaw ia  się in try g a  i b ru d n a  p raca  wzglę­
dem  organizacyj zaw odow ych p rzekonań  nie socjali- 
styczno-kom unistycznych.
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N ad re fe ra tam i w yw iązała  się ożyw iona d y sku­
sja , w k tó re j p rzem aw iali koledzy: L achow ski, Mały- 
cha , S tróżew ski, B alw ińsk i i inn i, p o tęp ia jąc  w  zu­
pełności p racę Z w iązku D rukarzy  w W arszaw ie. Nie 
m ożna zm uszać w szystk ich  kolegów  całej Polsk i, aże­
by koniecznie m usie li być czerw onym i i popierać 
idee socjalistyczne, gdyż m am y  i w ielk i odłam  n a ro ­
dowo m yślących  kolegów, k tó rym  leży n a  sercu do­
bro w łasne i dobro państw a.

Po w yczerpan iu  dość obszernej d y sk u sji i podzię­
k o w an iu  ze s tro n y  przew odniczącego za rzeczową 
rozpraw ę, solw uje ko lega T ucho lsk i zebranie hasłem  
„Cześć sztuce".

Z Okręgu Poznańskiego. W  czw artek, 18 m arca  
r. b„ odbyło się m iesięczne zeb ran ie  p len arn e  w sali 
posiedzeń p. Jarockiego. O godz. 7,30 wiecz. zagaił 
zebran ie w iceprezes kol. D anielew ski, w ita jąc  obec­
nych  n a  sali członków:, u sp raw ied liw ia jąc  nieobecność 
kol. prezesa.

Po odczy tan iu  po rządku  ob rad  i przeczytan iu  pro­
tokó łu  n as tąp iło  przy jęcie  6 k andyda tów  n a  członków 
S tow arzyszenia. N astępn ie odczytany został m em o- 
r ja ł  Stow. w sp raw ie  W spólnoty  G raficznej, k tó ry  po 
ro zp atrzen iu  przez W ydział G łówny zostanie człon­
kom  zakom unikow any.

S praw y zm iany  d n ia  posiedzeń, t. j. z niedzieli 
n a  soboty zosta ła  bez sprzeciw u p rzy ję ta . Z aw iado­
m iono także członków  o zniżkow ych b ile tach  do Te­
a tru  Polskiego. Pod  koniec zo sta ła  om aw ian a  sp ra ­
w a  b ib ljo tek i jako  też k w e stja  u tw orzen ia  k ó łk a  kul- 
tu ralno-techn icznego .

Import m aszyn drukarskich do Polski. W edług 
tym czasow ych danych  s ta ty stycznych  Gł. U rzędu s ta ­
tystycznego przyw ieziono do P o lsk i m aszyn  d ru k a r­
sk ich  i in tro lig a to rsk ich  w  m iesiącu  lu ty m  br. za
84.000 zł w ilości 21 tonn.

Ogółem przyw ieziono w okresie styczeń-lu ty  rb. 
za 214 000 zł (55 tonn) m aszyn  d ru k a rsk ich  i in tro li­
g a to rsk ich ; w  ty m  sam ym  czasie (styczeń-luty) 1925 
ro k u  przyw ieziono za 866.000 zł (231 tonn).

W ystaw a grafiki polskiej w Zamościu. W  gm a­
chu  byłej ak ad em ji o tw arto  — jak  donosi „K urjer 
P oznańsk i"  — w ystaw ę w spółczesnej g ra  polskiej 
u rządzoną s ta ran iem  zam ojskiego K oła m iłośn ików  
książk i, przy  w spółudziale Z w iązku polsk ich  a r ty ­
stów  g ra fik ó w  w W arszaw ie. W  d n iu  o tw arc ia  w y­
staw y pan  F ranc iszek  S iedlecki, prezes Zw iązku 
po lsk ich  artystów ' grafików , w ygłosił odczyt p. t. 
„Znaczenie g ra fik i w sztuce i w życiu codziennem ".

N iem ieckie mapy. Pod tak im  ty tu łem  n ajzn ak o ­
m itszy  ze w spółczesnych polsk ich  geografów-, Euge- 
n jusz  Rom er, prof. U n iw ersy te tu  Lw ow skiego, u m ieś­
cił w nr. 62 „W arszaw iank i"  a r ty k u ł o a ta k u  n iem iec­
k im  n a  polsk i p rzem ysł kartograficzny . A utor a r ty ­
k u łu  w spom ina, iż przy p e rtrak tac ja ch  hand low ych  
N iem cy w ysunęli n iesłychane żąd an ia  zupełnego 
zw oln ien ia od cła d la  m ap i a tlasów  geograficznych. 
B iorąc pod uw agę, że nasz przem ysł kartog raficzny  
je s t jeszcze w  s tad ju m  rozw oju, że w ym aga on conaj- 
m niej 15 do 20 la t  p rodukcy jne j, op ieką państw ow ą 
otoczonej pracy, by s tan ą ł n a  silnych  nogach, wszel­
kie więc obniżenie ta ry fy  celnej podcięłoby egzysten­
cję tej nowej gałę zinaszego przem ysłu . N iew ątp li­
w ie przeto w ym ienione żądanie n iem ieck ie m a  n a

celu zniszczenie naszego p rzem ysłu  kartog raficzne­
go. Gdy jed n ak  zw rócim y uw agę n a  tę okoliczność, 
że im p o rt m ap n iem ieck ich  do P o lsk i p rzedstaw ia  
ty lk o  jed n ą  tysiączną część w artości całdgo n iem iec­
kiego przyw ozu, to przy jdziem y do p rzekonan ia , że 
Niem cy, w ysuw ając ta k  w prost w yjątkow e żądanie, 
m ieli zgoła nie gospodarczy a  w yłącznie polityczny 
in teres n a  względzie. W iedzą bow iem  oni aż n ad to  
dobrze, jak  doskonałym  i potężnym  środk iem  p ro p a­
gandy  jes t m ap a  geograficzna.

Ruch bibljcfilski w  Toruniu. Odbyło się zebranie 
konsty tucy jne Tow. B ibljofilów  im . L elew ela w To­
ru n iu . Po w y słu ch an iu  re fe ra tu  p. dyr. M ocarskiego 
n a  tem a t dziejów  b ib ljo filstw a i odczytan iu  p ro tokó­
łów i s ta tu tu  uchw alono, że Tow. m a być sądow nie 
zap isane; sk ład k a  m iesięczna w ynosić będzie 2 zł; 
w pisow e 5 zł. Do zarządu  w ybrano  m. i. pp.: Z. Mo­
carskiego — prezesem ; T. P ie trykow skiego  — sek re­
tarzem . Z ebran ia  odbyw ać się będą co m iesiąc, 
w  pierw szą środę każdego m iesiąca.

Obrót towarowy z Niem cami. M inisterstw o P rze­
m ysłu  i H an d lu  ogłasza n astęp u jący  k o m u n ik a t:

Pom im o częstych k o m u n ik a tó w  w spraw ie obro­
tu  tow arow ego z N iem cam i, szereg firm  po lsk ich  nie 
o rjen tu je  się w  obow iązujących rozporządzeniach, 
zw raca się do M in iste rstw a P rzem ysłu  i H an d lu  o po­
zw olenie n a  przywóz do P o lsk i tow arów  niem ieckich .

W obec tego M inisterstw o P rzem ysłu  i H and lu , 
celem  u n ik n ięc ia  n ieporozum ień, p rzypom ina czyn­
n ikom  za in te resow anym  n astęp u jące  zarządzenia, 
w ydane w spraw ie obro tu  tow arow ego z N iem cam i:

Przyw óz z N iem iec tow arów , w yszczególnionych 
w nr. 61 i 69 D. U. R. P . z r. 1925 może być w w y­
jątkow ych  w a ru n k ach  p rzy ję ty  pod uw agę, m ian o ­
w icie, jeżeli chodzi o tow ary  inw estycy jne (części 
m aszyn, p ó łfab ry k aty  do dalszej p rzeróbk i w k ra jo ­
w ych zak ład ach  itd.), przyw ożone w n iew ielk ich  
ilościach  n a  potrzeby przem ysłu , lecz nie n a  sk ład  
w celach handlow ych.

Przyw óz zatem  tow arów  w celach handlow ych, 
np. w yrobów  w łókienniczych, konfekcji, m aszyn do 
szycia lub  do p isan ia  itd . je s t bezw zględnie zabro­
niony.

Przyw óz tow arów  n ie n iem ieckiego pochodzenia 
pow inien  być u sku teczn iony  bezpośrednio do P o lsk i 
z danego k ra ju , a n ie ze składów , zn a jd u jący ch  się 
n a  te ry to rju m  N iem iec lub  w p o rtach  niem ieckich .

T ransporty , idące z portów  n iem ieckich , nie w y­
puszczone do w olnego obrotu , n a  co się ponow nie 
zw raca uw agę im porterów .

M inisterstw o P rzem y słu  i H an d lu  zaw iad am ia  
wobec tego zain teresow ane firm y, iż w szelkie poda­
n ia  i re k u rsy  w razie  odm ow y n a  przywóz tow arów  
w yszczególnionych powyżej lub  n a  dostaw ę ich 
z portów  n iem ieck ich , będą w  całej rozciągłości za­
ła tw ian e  odm ow nie.

Sprow adzanie pow yższych tow arów  bez o trzym a­
n ia  upi-zednio pozw olenia lub  n iestosow anie się do 
„specjalnego przepisu", określonego w pozw oleniu 
w k w estji bezpośredniego tra n sp o r tu  — n a raz i je­
dynie ty lko  im p o rte ra  n a  koszt zw rotu  to w aru  za 
granicę.

Nowe pism o p. n . „Biuletyn" C entra lne j O rgan i­
zacji Zw iązków  Zaw odow ych P racow ników  U m ysło­
w ych wychodzić zaczęło w  W arszaw ie n ak ład em  Cen­
tra ln e j Organ. Z w. Zaw. P rac . U m ysł., czcionkam i 
Zakł. Graf. „D rukarz".

Z ch w ili b ieżą cej
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O rgan  S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P apiern iczych  w P oznaniu .

T argi i  p rop agan d a .
Z aczynam y ju ż  żyć w znacznej m ierze pod zna­

k iem  M iędzynarodowego' T argu , k tó ry  odbędzie się 
w P o zn an iu  za k ilk a  tygodni. Ja k  w iadom o, każdy  
T arg  m a swoje cele n a tu ry  ogólnej i specjalnej. T argi 
są  przedew szystk iem  ry n k iem  zakupu  i sprzedaży 
o raz  centrem , służącem  do  naw iązyw an ia  bezpośred­
n ich  stosunków  handlow ych n a  w ew nątrz  i n a  ze­
w n ą trz . W szystk im  T argom  przyśw ieca jed en  g łów ­
ny, ogólny cel: służyć życiu gospodarczem u swego 
k ra ju  jak  najlep ie j, jak n ajw szech stro n n ie j, jak  n a jta ­
niej.

Do osiąn ięc ia  pew nych celów1 służą nam  pew ne 
środk i. T ak iem i różnem i ś odk am i p o słu g u ją  się 
oczyw iście ta rg i. Jednym  z głów nych środków  targów  
jes t re k la m a  i p ropaganda. O w ażnym  ty m  śro d k u  
targów , jak o  z jaw isku  gospodarczem , zam ierzam  p o ­
wiedzieć poniżej k ilk a  słów zasadniczych.

Ja k  w iadom o, re k la m a  i p ro p ag an d a  są  ś ro d k a ­
m i gospodarczem i bardzo- w ażnem i, choć u  n a s  ć o t.d , 
n ieste ty , m ato  rozw inię tem i, mał-o uznane m i i w swo- 
jem  znaczeniu  zupełnie niedocenionem i. R ek lam a 
je s t z jaw isk iem  bardzo starem . Jako  now ożytny śro­
dek gospodarczy jes t o n a  głów nie w ytw orem  ang lo ­
sask im . A m erykan ie i Anglicy zrozum ieli doskonale 
znaczenie rek lam y  i doprow adzili ją  pod w zględem  
użycia i tech n ik i do w ielkiej perfekcji. Kto zw iedzał 
k ra je  Zachodniej E uropy, A nglję, n a s tęp n ie  S a n y  
Zjednoczone A m eryki Północnej, ten  zrozum ie lep ej, 
czem je s t re k la m a  w życiu gospodarczem . Można 
śm ia ło  głosić zasadę, że użycie, rozpow szechnienie 
i in tensyw ność rek lam y  i p ropag an d y  id ą  w parze 
z in tensyw nością  i ze stopniem  rozw oju  życia gospo­
darczego danego- k ra ju .

U n as  w Polsce zna jdu je  się rek lam a  ciągle jesz­
cze n a  poziom ie znacznej p rym ityw ności pod w zglę­
dem  jej użycia i zrozum ien ia celowości, nie m ów iąc 
ju ż  o- b ra k u  lite ra tu ry  fachow ej, -o- n i"w yrobionej 
technice i o- m ało  uw zględn ianych  m otyw ach e fe­
ty cznych rek lam y.

U n as  w  P olsce pro-du-cent, kupiec i k o n su m en t są 
częściowo jeszcze tego- zdania, że kto  robi rek lam ę 
sw oim  tow arom , ten  czyni to przew ażnie dlatego-, że 
m a  ina sprzedaż lichy, tru d n y  do pozbycia tow ar, albo 
też dlatego, że m u się licho- w iedz e i m usi się re k la ­
m ow ać, aby u trzym ać się n a  pow ierzchni. N iestety , 
tak ie  fałszywe- pojęcia p an u ją  jeszcze ciągle- u  n a s  
w Polsce. N iedocenianie znaczenia, w zględnie całko­
w ity b rak , a naw et potęp ian ie rek lam y  są  bezsprzecz­
nie w ed ług  św iatow ych pojęć gospodarczych dowo­
dem  m ałego rozw oju i niskiego n ap ięc ia  w  życiu go­
spodarczem  narodu .

R ek lam a je s t śro d k iem  psychicznym  wie kiego 
znaczenia, środk iem , k tó ry  oddziaływuje- n ie ty lk o  n a  
k o n su m en ta , ale także n a  samego- producen ta, n a  je ­
go odwagę, n a  jego- przedsiębiorczość, n a  jego zaufa- 
*de do- samego- siebie. Reklam a, i p ropaganda j-est b a r­
dzo- w ażnym  czynnikiem , je s t w prost bezw zględną ko­
niecznością  każdego ta rg u . Eez w ielk iej re k  am y ża­
d e n  ta rg  istn ieć n ie  może, an i też spełn iać należycie 
sw ego zad an ia  i to w obec siebie sam ego, a głównie- 
wobec sw oich w ystaw ców .

Otóż m am y  tym  sposobem  u w y d a tn io n y  podw ój­
n y  cel re k la m y  i p ropagandy  Targów . T arg i są, 
w  znacznej m ierze, sam e przez się w ielką  rek lam ą 
i to  z pew nością n a jtań szą , n ajlepszą  i n a jw szech ­
stronn iejszą . T arg i m u szą  sam e siebie- rek lam ow ać 
i z tem  się żaden  ta rg  nie k ry je . S am orck lam a je s t 
zas-adniczym obow iązkiem  targów . Różne ta rg i, jak  
w  Sztokholm ie, w B rukseli, w  W iedn iu , w L ipsku  itp., 
w yraźn ie i z nac isk iem  głoszą w sw oich pub likacjach , 
że się re k la m u ją  n a  w szystk ie s trony  i n a ip rzeró in ie j-  
szem i sposobam i. W ielkie ta-rgi m iędzynarodow e w y­
d a tk u ją  ko losalne sum y  n a  cele rek lam y  i p io p a -a n -  
dy. Z tem  się też nie k ry ją . P rzep row adzają  one b a r­
dzo in ten sy w n ą rek lam ę dla, siebie sam ych i d la swo­
ich k lijen tó w  — w ystaw ców . O statn i m iędzynarodo­
w y ta rg  we F ran k fu rc ie  n a d  M enem głosił, ie  ro z rzu ­
cił k ilk a se t tysięcy rek lam  p-omiędzy konsum entów . 
P ow ażna szw a jcarsk a  „C en tra la  d la  T argów  donosi­
ła, że sk u tk i rek la m y  i p ropagandy  są  co-raz w ięcej

W ażn e d la  n a szy ch  S zan ow n ych  
In seren tó w !

NA MIĘDZYNARODOW Y  
TARG POZNAŃSKI 

2.V.-9.V.
wydamy jak corocznie

SPECJALNY

NUMER TARGOWY
w  n a k ła d z ie  zn a czn ie  w zm ożon ym

Nadarza się wi^c

znakomita sposobność reklamy
na polu produkcji graficznej i papierniczej

C en a  o g ło s z e ń  w y n o s i  o b e c n i e :
1/1 strona 80 zł, '/-z strony 40 zł,
' / 4 strony 20 zł, 1 /8 strony 10 zł, 
l / i6 strony 5 zł, ‘/ą2 strony 2,50 zł,
Na str. II, III i IV okładki 50°,0 drożej

Chcąc numer targow y wydać jaknajstaranniej, 
przyjmujemy ogłoszenia tylko do dn. 2-1. kwietnia 
włącznie i prosimy o łaskawe wczesne zgłoszenia
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pow ażne, że re z u lta t  zasięgn iętych  in form acyj pośród 
w ystaw ców  ma M iędzynarodow ym  T argu  w  Bazylei 
w yraźnie u w y d a tn ia  celowość i skuteczność rek lam y , 
dokonyw anej przez T arg  w  Bazylei n a  rz :cz  w y staw ­
ców: w  ro k u  1924 — 95%, w  ro k  ul923 — (,5% o św iad ­
czyło' sit? w  sensie wyżej w zm iankow anym . T akich  
przykładów  m ógłbym  przytoczyć bardzo  wiele.

Sposoby rek la m y  m ożem y podzielić n a  cztery , 
części; 1. najw ięcej używ anym  i rozpow szechnionym  
sposobem  rek lam y  je s t słowo p isane, d rukow ane 
(a.noosy, n o ta tk i w  pism ach, p lak a ty , u lo tk i, nalepk i, 
okóln ik i, różne w y d aw n ic tw a in fo rm acy jne i poucza­
jące); 2. dalszym , m niej używ anym , sposobem  p ropa­
g an d y  je s t słowo w ypow iedziane, często posługujące 
się pomocniczo' fo tografjam i, przezroczam i, osta tn io  
a p a ra ta m i ra d  jo; 3. w ięcej now ożytnym  sposobem  re ­
k lam y  są o b jek ty  wyłożone, w idziane (okna w ystaw o­
we, spec ja lne  w ystaw y i ta rg i;) 4. czw artym , z pew no­
śc ią  na jsku teczn ie jszym , najw ięcej now ożytnym  spo­
sobem  rek lam y  są  wyłożone, w idziane objekty, w pro ­
w adzone1 w  ru ch , ja k  różne narzędzia , m aszyny, a p a ­
ra ty  specja lność T argów  i W ystaw ).

W szystk ie  te sposoby rek la m y  doprow adzone są 
dzisiaj, m iano w icei w  k ra ja ch  Zachodniej E uropy, 
a  głów nie w  Am eryce, do w ielkiej perfekcji techn icz­
ne i estetycznej. W szystkiem ! tem i sposobam i re k la ­
m y i p ropagandy  p o siłk u ją  się barzdo in tensyw nie  
Targi.

K onkludu jąc, dochodzim y do n astęp u jący ch  w nio­
sków ogólnych, w  tern  rozm yśln ie zwięźle u jętern  roz­
p a try w an iu  sp raw y rek lam y  i p ropagandy  ze .stano­
w isk a  Targów : 1. ta rg i m uszą  się sam e rek lam ow ać, 
aby dokum entow ać należycie jed en  z głów nych celów 
swegO' is tn ien ia , to  je s t być w ielką, ta n ią  i w szech­
s tro n n ą  re k la m ą ; 2. ta rg i m uszą p rzeprow adzać in ­
ten sy w n ą propagandę, aby spełn iać należycie swoje 
zad an ia  wobec w sytaw ców ; 3. ta rg i  n ie  pow inny

O p o trzeb ie  z g o d n e g o  w sp ó łd z ia ła n ia  
p racy  z  k a p ita łem .

(Ciąg dalszy z nr. 12.)
Tą żelazną wolą, tą ideją niepodległości go­

spodarczej, winien być u nas przejęty każdy oby­
watel i m ały i wielki, kobiety i młodzież, robo­
tnik i inteligent.

W alka z kapitałem, jaką się system atycznie 
w Polsce od szeregu lat uprawia przez nieodpo­
wiedzialne żywioły, jest jednem z powodów, że 
w naszem życiu gospodarczem brak jest środków  
obrotowych.

W alka przeciw urojonym kapitałom w yzy­
skującym, prowadzi się w łaściw ie u nas przeciw  
kapitałowi pracującemu w  wszelkiej formie, 
przeciw w łasności każdej a widocznej, a więc 
przeciw kapitałow i narodowemu. Bo innych ka­
pitałów, prócz nielicznych wyjątków, w Polsce 
niema.

Ta nierozumna w alka przeciw w łaścicielow i 
kamienicy, przeciw większem u rolnikowi, prze­
ciw przemysłowi, przeciw bankom, t. j. tym  
wszystkim , stojącym na widowni przedstawi­
cielom kapitału narodowego, doprowadzić m u­
siała do tych rezultatów, jakie obecnie ogląda­
my. Przemysł przestał płacić dywidendy, a więc

szczędzić funduszów  n a  rek lam ę; 4. ta rg i m uszą prze­
prow adzać reklam 'ę m ożliw ie in tensyw nie , bo stopień 
ich w ydajności m ierzy się, jak  to w ykazuje p rak ty k a , 
w  znacznej m ierze in ten sy w n o ścią  u sku teczn ionej 
przez nie propagandy.

U w agi powyższo n a tu ry  zasadniczej dotyczą 
w szystk ich  Targów . Pod wyżej naszk icow anym  k ą ­
tem  w idzen ia  w in n iśm y  oczywiście patrzeć także na  
działalność p ropagandow ą ta rg u , k tó ry  je s t nam  n a j­
bliższy, a  k tó ry  s ta ł się nieodzow nym  i w a ln y m  czyn­
n ik iem  naszego życia gospodarczego, to  je s t naszego 
T argu  w Poznan iu . Leonard Glubisz.

„K urj. Pozn.“ _____

C zem  je s t  c z e k ?
Czek n a  sum ę n. p. 100 zł je s t gotów ką, zupełn ie 

jak  stuzło tów ka. Pod  tym  w zględem  nic się n ie zm ie­
niło. N a czeku je s t zaznaczone, że ban k  w ypłacić m a  
z k o n ta  w ystaw cy 100 zł. Jeżeli w ięc w y staw ca cze­
k u  w d n iu  w y staw ien ia  w b an k u  n a  dobro niczego 
nie posiadał, to czek ta k i jes t p rostem  oszustw em , 
ta k  zw anem  fałszerstw em , poniew aż w ystaw ca bez- 
w ą tp ien ia  zamiei*zał przed odbiorcą n a  stosunkow o 
k ró tk i czas zarenom ow ać p osiadan iem  k o n ta  w b an ­
k u  i zdarzało  się, że dostaw cy n a  sk u tek  podobnych 
czeków w ysy łali n a ty ch m ias t tow ary , k tó re  bez n ich  
byliby w strzym ali, tracąc  w ten  sposób pien iądze, bo 
przecież odnośny w y staw ca  czeku n a  p ieniądze 
w b anku , co podług  k up ieck ich  pojęć je s t p raw dopo­
dobne, bo inaczej nie byłby przecież w ystaw iony 
czek.

P od ług  daw nie jszych  zasad  p raw nych , tak  sam o 
ja k i podług  dzisiejszych, zostałby tak i w y staw ca cze­
ku , k tó ry  n a  dobro w b an k u  niczego nie posiada, bez­
w zględnie skazany  za oszustw o, poniew aż m an ip u ­
lac ja  ta k a  je s t niczem  innem , jak  oszustw em .

kapitały wielkie, zbiorowe, w nim  ulokowane, 
nie przynoszą żadnych procentów.

Akcje przemysłowe spadły niżej 20 % ich 
nominalnej wartości. Gorsza, że przemysł n ie  
będzie wkrótce mógł płacić podatków i ubezpie­
czeń socjalnych.

Rolnictwo zadłużyło się na ogół na krótki 
termin i po uciążliw ych bardzo odsetkach. Zie­
mia w swojej wartości spadła na jedną trzecią  
swojej wartości. W ielką jest liczba większych  
i średnich posiedzicieli, którzyby chcieli parce­
lować, aby się  pozbyć długów i zapłacić podatek 
majątkowy.

Niema, niestety, na ziemię nabywców.
Banki, te zbiorniki oszczędności narodu, te 

regulatory rynku pieniężnego, ostatnie w yciągły  
rezerwy i zamykają podwoje, bo prócz żądają­
cych kredytu i wypłat, nikt do nich nie zachodzi.

Handel polski hurtowny jest kompletnie 
w rękach żydów. Nieliczne przedsiębiorstwa 
hurtowne polskie, stosow ały się do przepisów  
prawnych i nakazów sumienia, i pobankruto- 
wały.

Czyż to nie jest, ogółem wziąwszy, marno­
wanie, niweczenie naszego majątku narodowego?

Przecież to jest kapitał nie obcy, tylko w ła­
sny, kapitał narodowy, kapitał potrzebny naro-
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Gdyby w ystaw ca czeku w ychodził z założenia, że 
do ew tl. te rm in u  p rezen to w an ia  czeku nagrom adzi 
się w b an k u  p o trzebna n a  pokrycie czeku sum a, to 
i tego zap a try w a n ia  pochw alić n ie  m ożna, gdyż w y­
staw ca  m a  praw o czek n a  10 albo 20 d n i p rzeddato- 
wać, a  w  tym  p rzy p ad k u  jes t czek niczem  w ięcej jak  
w ekslem , pod legającym  ostem plow aniu  w ekslow em u 
i trak to w an y  byw a jako  w eksel.

T rzeba z ca łą  stanow czością w y jaśn ić , że czek 
je s t gotów ką, n igdy  zaś w ekslem . Pupier-Ztg.

N ota tk i
Przywóz do Polski papieru i wyrobów z papieru

(ogółem gr. XXIII.) w lu ty m  r. b. w ynosi 1551 tonn  
w artości 790.000 zł; z tego przyw ieziono szm at i m a­
k u la tu ry  za 147.000 zł 880 tonn, celulozy za 25.000 zł 
62 tonny, p ap ieru , te k tu ry  i w yrobów  za 618.000 zł 
609 tonn. Ogółem przyw ieziono w  styczn iu  i lu ty m  rb. 
p ap ie ru  i wyrobów  z p ap ie ru  za 1.610.000 zł w ilości 
2.736 to n n  (w tym  sam ym  czasie 1925 r. za  4.862.000 zł 
8.445 tonn).

W y w i e ź l i ś m y  w lu ty m  rb. p ap ie ru  i w yro­
bów z p ap ie ru  (gr. XXIII) za 654.000 zł 1978 tonn ; z te ­
go szm at i m a k u la tu ry  za 60.000 zł, celulozy za. 341.000 
zł, pap ieru , te k tu ry  i  w yrobów  za 253.000 zł. Ogółem 
w yw ieźiśm y w  m. styczeń i lu ty  rb . p ap ie ru  i w yro­
bów z p ap ie ru  za 1.188.000 zł 3.504 tonn  (w styczniu  
i lu ty m  1925 r. za  1.942.000 zł 5.031 tonn).

Książek, pism  i obrazów p r z y w i e z i o n o  do 
P o lsk i w lu ty m  rb . za 445.000 zł (80 tonn), w y w i e ­
z i o n o  za 171.000 zł (35 tonn).

W  styczn iu  i lu ty m  rb. przyw ieziono książek , 
p ism  i obrazów  za 1.142.000 zł w ilości 198 tonn ; w tym  
sam ym  czasie- 1925 r. przyw ieziono za 3.346.000 zł 
w ilości 405 tonn.

W yw ieziono n a to m ia s t w styczn iu  i lu ty m  r. b. 
książek , p ism  i obrazów  ty lko  za 400.000 zł w ilości 
60 tonn ; w styczn iu  i lu ty m  1925 r. za 529.000 zł 
w ilości 56 tonn.

Maszyn do pisania przyw ieźliśm y do P o lsk i w na. 
lu tym  rb. w  ilości 2 to n n  w artości 39.000 zł, m  a  s z y n 
d o  l i c z e n i a  w ilości 1 tonny  w artośc i 16.000 zł.

Papierówki w ywieziono z Polski w m iesiącu  lu ­
tym  rb. w ilości 55.620 tonn , w artośc i 2.235.000 zł.

W  dw uch  pierw szych m iesiącach  rb. wywieziono 
pap ierów ki w ilości 132.148 to n n  w artośc i 4.703.000 zł. 
Odnośne liczby z r. 1925 w ynoszą 48.114 tonn  w ar­
tości 1.562.000 zł.

Zwroi należytości celnych przy wywozie wzorów  
i próbek. M inisterstw o S k arb u  zarządziło , że przy 
pow rotnym  wywozie próbek  i wzorów tow arów , przy­
w ożonych do P o lsk i w obrocie w aru n k o w y m  z k ra ­
jów, z k tó rem i P o lsk a  zaw arła  tr a k ta ty  handlow e, n a ­
leży łącznie z cłem  zw racać także  op ła ty  m an ip u la ­
cyjne oraz ew en tualn ie  p o b ran ą  przy odpraw ie przy­
wozowej akcydencję.

Otwarcie kom unikacji telefonicznej z Niemcami.
N a podstaw ie 'rozporządzenia G eneralnej D yrekcji 
Poczt i Telegrafów  o tw iera  się z dniem  25 m arca  b. r., 
o godz, 8 ra n o  ru c h  telefoniczny m iędzy u rzędam i 
polskiem i: Bydgoszcz, N akło  i T oruń  z jednej, a u rzę ­
dam i niem ieckiem i B erlin , H am burg , S te ttin , F ra n k ­
fu rt a. Oder, B reslau  i Schneidem uhl z d ru g ie j s tro ­
ny. Łączenie innych  u rzędów  polskich  w zględnie 
z innem i u rzędam i niem ieckiem i n ie  je s t dopusz­
czalne.

W  ru c h u  telefonicznym  m iędzy. P o lsk ą  a N iem ­
cam i dopuszczone są rozm ow y zw ykłe, p ilne (opłatą 
potró jna), rozm ow y abonam en t owe' 6-m inutow e (w po­
rze nocnej m iędzy godz. 21 — 9) m iędzy u rzędam i

dowi dla jego bytu i rozstrzygający o jego bycie 
lub niebycie!

Zresztą to kapitał nie jednostek, tylko całej 
zarabiającej i oszczędzającej m asy narodu. N ie­
ma banku, któryby nie powstał i nie utrzymywał 
się z drobnych oszczędności narodu.

Niema przemysłu ani pojedynczego ani zbio­
rowego, w którymby nie pracowały kapitały spo­
łeczne, z w szystkich warstw się gromadzące.

Nasza polityka gospodarcza, stosownie do na­
strojów panujących w Polsce, działała w  dwóch 
kierunkach:

1. pilnowała ściśle, aby pracujący przemysł, 
rolnictwo, handel nie zarabiały za wiele. 
Przy stosowaniu rozmaitych zarządzeń 
i reglementacji, wypadło tak, że nie tylko  
nic nie zarabiano, lecz w większej części 
tracono;

2. nakładała wszelkie daniny, podatki i ob­
ciążenia ogólnej natury na tak zwane kla­
sy posiadające, t. j. rolnictwo, przemysł 
i handel, jako stojące na widowni. Inny 
kapitał, który był tak przezorny, że się 
w tych działach gospodarstwa nie angażo­
wał, nie płacił nic.

Ciężary te nałożone w  takiej mierze, że te pra­
cujące kapitały nais<ze ubezwładniono zupełnie.

Gdy ta polityka odtłuszczania własnych źró­
deł zrobiła swoje, wykazuje się, że bez kapitałów  
jednak nic nie zrobimy. Idziemy w prośby do 
kapitału zagranicznego, aby nam pomógł i nie 
pytamy, czy zyski, jakie chce z naszego kraju 
ciągnąć, nie są za wysokie. W iemy dobrze, że 
kapitał zagraniczny jest drogi, bardzo drogi. Jest 
on tak ostrożny, że dopytuje się, jakie zyski osię- 
gają ka-pitały krajowe w handlu i przemyśle. 
Jest niedowierzający i każe sobie za ryzyko so­
wicie płacić. Robimy mu wszelkie ustępstwa  
i gwarantujemy duże zyski. A naszym kapita­
łom polskim, swojskim, staraliśm y sie wszystko 
utrudnić, zyski odebrać, substancję zniszczyć.

Czyż nie byłoby prościej i logiczniej trakto­
wać kapitał polski życzliwiej i nie wyganiać go 
z kraju, na to, aby kapitały zagraniczne zapra­
szać? Kapitały, których przecież nic nie pocią­
gnie do Polski, jak chęć zysku lub politycznych  
wpływów?

Są w narodzie kapitały znaczne, kapitały 
niewidoczne, kapitały nie narażające się na da­
niny i podatki, kapitały nie lubiące się angażo­
wać w nieintratnych interesach, jak przemyśle 
lub rolnictwie.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)
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z służbą n ieogran iczoną oraz  w ezw ania do rozm ów ­
nicy publicznej.

O płata za 3-m in u to w ą jednostkę rozm ow y w ynosi 
d la  urzędów  w Bydgoszczy, N akle i T o run iu  w re lac ji:

1. B reslau , F ra n k fu r t Oder i Schneidem uhl trzy  
fran k i złote.

2. B erlin  i S le ttin  trzy  fr. 60 cent. zł.,
3. H am burg  pięć fr. 40 cent. zł., w edług ekw iw a­

len tu  1 fran k  =  1 złoty.
O płata za w ezw anie do- rozm ów nicy w ynosi 

50 centym ów  i  je s t jed n o litą  we w szystkich  re lac jach  
z N iem cam i.

W ym iana 5-złotcwych biletów  bankowych. F an k  
Polsk i p rzypom ina, że te rm in  w ym iany  5-ziotcw ych 
biletów  bankow ych I. i II. em isji u p ły w a z dniem  
31 m arc a  1926 r.

T arg i i  W ystaw y. N aw iązu jąc  do k o m u n 'k a tu  
o M iędzynarodow ych T argach  w  L ille  (2 do 18 kw jet- 
n ia  br.) Izba przem ysłow o-handlow a w  P oznan iu  
zw raca uw agę zainteresow anym i, że ze w zględu n a  
tru d n o śc i transportow e w iększe okazy wzo. ów m o­
głyby być zastąp ione  fo tog rafiam i oraz  ka ta lo g am i.

L iczny udzia ł polskiego p rzem ysłu  je s t ziew sze.li 
m ia r pożądany. Zbliżenie się do fran cu sk ich  od­
biorców, k tó rzy  nie o r je n tu ją  się jeszcze należycie 
o sile naszej p rodukcji, p rzynieść może wie k ie k o ­
rzyści. Utworzone, w L ille  T ow arzystw o P olskiej 
E k sp an sji Gospodarczej podejm uje się u rz ą d z a n a  
standów  polskich, ew entl. paiwiiloinu p o lsk eg o , jeżeli 
będzie, dosta teczna ilość zgłoszeń. Dla. um ożliw ien ia  
n aw et 'najdrobniejszym  producentom  polskim  w zię­
cia u d z ia łu  z m in im u m  kosztów , P o lsk a  E k sp an s ja  
G ospodarcza zam ierza za jąć się urządzen iem  s ta n ­
dów kolektyw nych d la  w ystaw y próbek. M in im alna 
cena w ynosić będzie 10 zł. O ddzielny s tan d  Z arząd  
Targów  odstępuje, po fr. 1.200, czyli razem  fr. 2.400. 
Za części s tan d u  będzie po b ieran a  o p la ta  proporcjo­
n a ln ie  do zajm ow anego m iejsca, a  zatem  pół .standu 
fr. 1.200, czw arta  część fr. 600, ósm a część fr. 300 czy­
li około 85 zł). O ddzielny s tan d  Z arząd  T argów  od­
stępu je  po fr. 1.200, urządzenie , upiększenie, św iatło , 
dozór w yniosą rów nież fr. 1.200, czyli razem  fr. 2 400. 
Za części s tan d u  będzie po b ieran a  o p ła ta  proporcjo­
naln ie  do zajm ow anego m iejsca, a  zatem  pół s ta n d u  
fr. 1.200, czw arta  część fr. 600, ósm a część fr. 300 
(czyli około 85 zł). Z arząd  T argów  w yda w y staw ­
com specja lne  k a r ty  do u zy sk an ia  ulgowego p a­
szportu. Sfery przemysłowe, i1 hand low e1 i handlowe, 
w inny  skorzystać z tych  n iezw ykłych  udogodnień, 
żeby dać poznać swe p ro d u k ty  w Zachodniej E u ro ­
pie. Z jazd kupców  z całego św ia ta  zapow iada się 
św ietni^. Dla, zy sk an ia  n a  czasie poleca się  w y staw ­
com  n aty ch m iast w ysłać okazy pod adresem  Z arzą­
d u  T argów  w L ille  (Foire C om m erciale et, In te rn a tio ­
nale. a. L ille, France) o p ła ty  zaś, stosow nie1 do roz­
m iarów  okazów  przesłać do B an k u  Przem ysłow ców  
w P oznan iu , ul. Sew. M ielżyńskiego nr. 7 n a  raeh u - 
neik O ddziału d  L ille d o  dyspozycji P olskiej E k sp an ­

sji G ospodarczej. Po-lska E k sp an s ja  G ospodarcza w 
L ille  pracuje, w ścisłem  porozum ien iu  z Z aiządem  
T argów  w L ille i g w a ran tu je  polskim  w ystaw com  ko­
rzystne  m iejsca, o raz za jn acza . że w ydano rozporzą­
dzen ia  ad m in is tracy jn e , żeby to w ary  przeznaczone 
n a  T arg i i podlegające ocleniu, były przyjęte n a  T a r­
gi n a  zasadzie reg u la m in u  o przejściow ym  wwozie 
tow arów  zagran icznych . Z arząd  Targów  zastrzega 
sobie praw o żą d an ia  od zagran icznych  w ystaw ców  
złożenia sum y, rów nające j się kaucji;,'w n iesionej do 
kom ory  celnej przez ekspedy tora, k tó rem u  pow ie­
rzona zostało oclenie tow aru . S u m a ta, zostanie zw ró­
cona w chw ili odesłan ia  to w aru  do Polski. Zarząd 
T argów  n ie  bierze n a  siebie, żadnej odpow iedzialno­
ści za  ew en tu a ln e  za ta rg i z w iad ram i celnem i. lecz 
chętnie podejm ie się pośredn ic tw a celem załagodze­
n ia  nieporozum ień.

Przed Targiem Poznańskim . — M iejski U rząd 
T arg u  P oznańskiego donosi, że p o w a ln a  firm a  
a u s tr ja c k a  poszuku je  d o staw cy-eksporte ra  polskiego 
dużej ilości d rzew a-papierów ki św ierkow ej, kłody 
dłużyce św ierkow e, k ilk ad z ies ią t tysięcy  m 3.

U prasza  się in te resan tó w  o zgłoszenia n a  ręce 
M. U. T. P.

U rząd T. P. o trzym ał od swego k o responden ta  
z P e ru  spraw ozdanie dotyczące ry n k u  tam tejszego. 
Jak  w y n ik a  z powyższego sp raw ozdan ia , firm y  pe­
ru w ia ń sk ie  chę tn ie  naw iązałyby  k o n ta k t z firm am i 
polsk iem i, lecz m uszą m ieć n a  m iejscu  p róbk i to w a­
rów  oraz cenn ik i i k a ta lo g i w  języku  h iszpańsk im , 
gdyż inne języki są  m ało  znane w P eru . T łum acze­
n ia  n a  język h iszp ań sk i m ogą być u sk u teczn ian e  n a  
m iejscu  przez tam te jszy  k o n su la t po lsk i po porozu­
m ien iu  z za in te resow anem i firm am i.

Is tn ie je  m ożliw ość eksp o rtu  do P e ru  m iędzy in. 
n astęp u jący ch  a rty k u łó w : papieru, m aterjałów p i­
śm iennych, wyrobów artystycznych.

Eksport do Norwegii m aszyn do w yrobu pap ie­
ru , m a  w idoki pow odzenia. K om iw ojażerow ie zag ra­
n iczn i w N orw egji w inni się zaopatrzyć w p a ten t cza­
sowy. C ena tego p a ten tu  w ynosi 100 koron  n a  prze­
ciąg czasu dni 30. W niosek  o uzyskan ie  takow ego 
należy  złożyć w biurze po licy jnem  n a ty ch m ias t po 
przybyciu  do Norw egji.

W  R u m u n ji is tn ie je  pow ażne zapotrzebow anie n a  
grzebienie celuloidow e, k tó ry ch  p ro d u k c ja  n a  m ie j­
scu praw ie w cale nie is tn ie je . Ogólna w aga im porto ­
w an y ch  grzebieni w yniosła  w 1923 r. 14.617 kg., — 
w1 czem P o lsk a  dostarczy ła  9.526 kg. R ynek Mołdaw'- 
ski p rzed staw ia  też duże m ożliwości eksportow e d la  
tego a rty k u łu .

O g ł o s z e n ia :  ł /i s t r o n a  80 zł .  %  s t r .  40 zł.  %  s t r .  
20 zł .  l/9 s t r .  10 z ł .  1/1p s t r .  5 z ł .  Vsa s ^r * 2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  100 °/o, n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  ran a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O . N r .  202 868. - - - 
N a k ł a d e m  . H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .

sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 
Numar pojedynczy 50 groszy.

D ru k a rn ia  P o lsk a  Tow . A kc. w P oznan iu .


